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Rozdział 1. 

Przeciągnęłam się leniwie. Nie otwierając oczu, pomacałam blat drewnianego stolika w poszukiwaniu drinka. Z wściekle kolorową parasolką i połówką cytryny, a jakże. Kiedy przyjemny chłód dotarł wreszcie do żołądka, uśmiechnęłam się pod nosem. Tak. To właśnie większość śmiertelników ma na myśli, mówiąc: „Wakacje”. Ledwie skierowałam wzrok na pusty już prawie kieliszek, a jakby czytając w mych myślach, wyrósł przede mną kelner. A właściwie ktoś, kto pracował jako kelner, gdyż równie dobrze mógłby być jednym z tych występujących w boysbandach młodzieńców. Wiecie, tych, co wiją się w strugach deszczu spływających po ich nagich, opalonych torsach i śpiewają o tym, jak to nigdy cię nie opuszczą i będą miłować, póki świat nie zaprzestanie swej egzystencji. Taaa.

Zerknęłam dookoła. A właściwie jedynie odrobinę uniosłam powieki, gdyż ostre przedpołudniowe słońce nie próżnowało. W przeciwieństwie do całej reszty plażowej populacji, rzecz jasna. Moim jedynym zmartwieniem była obecnie poza, w której najwygodniej byłoby dalej nic nie robić. Podniosłam się więc nieco i zarzuciłam nogę na nogę. Tak, od razu lepiej. Mój wzrok zatrzymał się na łydkach. Nawet niezłe. Mocne i wyrzeźbione godzinami wyrzeczeń w fitnessowych salach tortur. Nie tak jak kiedyś – powiewające przy każdym silniejszym podmuchu wiatru. Chwilę potem pod lupą znalazły się uda (zero cellulitu), brzuch (przyjemny kaloryfer) i dłonie (skrupulatnie chronione przed koszmarem prac domowych grubymi żółtymi lateksowymi rękawiczkami). Głęboko wciągnęłam morskie, przepełnione latem powietrze. Cóż za harmonia. Idealne zgranie bezchmurnego błękitu nieba z delikatnym szumem ciepłego morza. Tylko ten dźwięk. Dziwnie znajomy, niepokojący odgłos wdarł się niespodziewanie w rajską oazę niczym dziki wrzask uczniów wylegających na puste korytarze na dźwięk wyczekiwanego od czterdziestu pięciu minut dzwonka. Dzwonka! Przeklęty budzik bombardował me uszy ostrą, wręcz wpijającą się w mózg melodyjką, absolutnie nie zwracając uwagi na to, że właśnie zniszczył jeden z lepszych snów, jakie dane mi było zaznać. Kto wymyślił te mechaniczne potwory, bezlitośnie wciągające z powrotem do szarej rzeczywistości! Rzuciłam mu najgorsze z możliwych spojrzeń. Nie zareagował. Wyczołgałam się więc z wielkim trudem z cieplutkiego kołdrowego kokonu, znalazłam wciśnięte pod łóżko puchowe różowe kapcie, ruszyłam do kuchni i napełniłam czajnik. Nie ma to jak gorąca herbata na dobry początek dnia. Z parującym kubkiem w dłoni podeszłam do nowo nabytego płaściutkiego cudu techniki – efektu wielomiesięcznego echa w lodówce, jako że stanęłam przed trudnym wyborem – nowy telewizor albo dostatnie jedzenie. 

…Nie ma obecnie pieniędzy na zawodową armię… Klik.

…654 tysiące osób mieszkających na wsi pozostaje bez pracy… Klik. 

…bankowcy ostrzą sobie zęby na pieniądze emerytów…

Powiało optymizmem. Przełączyłam więc na jakiś kanał muzyczny. Grupa porośniętych mięśniami ofiar ataku szalonego tatuażysty, upstrzonych wszelkimi dostępnymi u jubilera akcesoriami, szpanersko podskakiwała w rytm bębnów i basów. Tło natomiast stanowiły skąpo odziane efekty chirurgicznego skalpela o nienagannym makijażu i nierealnie bujnych włosach, całkowicie rozanielone, nie wiadomo tylko, czy widokiem tychże samców, czy też ich wielkich i nieprzyzwoicie drogich wozów. A może jedno i drugie. Przynajmniej trochę poduczyłam się tego nieszczęsnego angielskiego, zapamiętując słowa takie jak „baby”, „yeah” czy „tonight”. No właśnie, angielski. Wszędobylski i często zupełnie dla mnie niezrozumiały. No bo co niby znaczy ten „letout” na szybach sklepów odzieżowych? Najwyższy czas pomyśleć o jakichś korepetycjach. Tyle że jak widzę „angielski, najskuteczniej, 10 zł, naprawdę warto”, to mój zapał gdzieś się ulatnia. To może kursy? A jak będę najsłabszym uczniem? W moim wieku taki stres? Mowy nie ma. Jeszcze dobrze nie ochłonęłam po koszmarach zbyt długiego stania pod tablicą z brudzącą kredą w jednej i mokrą gąbką w drugiej ręce. I z wiecznie niedokończonym zadaniem z algebry. I pełnym zwątpienia spojrzeniem zbyt wymagającej, wręcz sadystycznej nauczycielki. Brrr. W takim razie może darmowe lekcje internetowe? W domowym zaciszu, nikt nie patrzy, nie krytykuje, no i cena nie najgorsza. Taa, tyle że moja ostatnia próba nauki zupełnie niespodziewanie dla mnie samej przerodziła się w sprawdzanie rozkładu autobusów do centrum miasta i odpisywanie na do połowy zakurzone już maile. No dobra, wezmę się za siebie i poszukam w końcu ogłoszeń w sprawie korepetycji. Może nawet jeszcze dziś.

OK, ostatni łyk herbaty i czas do łazienki. Jak pomyślę, ile toaletowych czynności musi wykonać kobieta rano, to wyjątkowo, w tym jednym jedynym przypadku, żałuję, że nie jestem mężczyzną. No, może jeszcze kiedy pomyślę o okresie. I o porodzie. I o codziennym gotowaniu, zmywaniu, praniu, prasowaniu, zakupach spożywczych (zakupy dla przyjemności to już zupełnie co innego), myciu okien, wieszaniu prania i myciu podłóg. Mmm, kobieta to ma dobrze.

Z braku czasu (czytaj: z powodu czasu zmarnowanego na przemyślenia egzystencjalne) makijaż ograniczyłam jedynie do wytuszowania rzęs i pociągnięcia ust półprzezroczystym błyszczykiem. Tym długotrwałym. Tyle że jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności błyszczyki nie chcą długo trwać na mych ustach. Wystarczy szklanka napoju czy kanapka – i po kosmetycznym błysku. Chyba z uporem maniaka wybieram te przeterminowane. No bo przecież reklamy nie kłamią.

Ostatnie zerknięcie w lustro (odbicie w miarę zaaprobowane) i do pracy. Jeszcze tylko torebka. Gdzie ja położyłam tę przepastną granatowo-białą torbę?! Ostatnio miałam ją na bazarze owocowo-warzywnym i zmieściło się do niej kilo bananów i kilka dorodnych jabłek. Nie dość, że nigdy nie mogę nic znaleźć w torebce, to jeszcze oczywiście nie mogę znaleźć samej torebki. Po kilku dobrych minutach udało mi się ją zlokalizować na balkonie miedzy doniczką a miniaturowym stoliczkiem. Już sięgałam po klucze, kiedy usłyszałam melodyjny kościelny śpiew, oznajmujący, że dostałam SMS. No teraz to już na pewno spóźnię się na autobus. Jednak z ciekawością wygrać się nie da.

„Heloł, Klaruś, pamiętaj o dzisiejszej wizycie w urzędzie. Powodzenia i dryndnij w wolnej chwili, to obczaimy ten nowy bazar na Mickiewicza. Buziaki od siostruni”. 

O jasna cholera. Idę nie do pracy, a do urzędu pracy! Jak by nie było, istniała pewna różnica. Codzienne wieloletnie poranne wstawanie do pracy tak mocno wryło się w mój umęczony i potraktowany wczorajszym imieninowym alkoholem umysł, że podpowiedział mi, by znów to zrobić, nawet gdy już od miesiąca zasilałam potężne szeregi bezrobotnych. Zerknęłam na zegarek. Jeszcze trochę czasu do spotkania z tysiącami ofert pracy. Zrobiłam więc dolewkę herbaty i włączyłam komputer. Wklepałam w wyszukiwarkę dwa budzące strach słowa: korepetycje angielski. Mój wzrok przykuło wyróżnione na niebiesko ogłoszenie.

 

Mgr filologii angielskiej, doświadczona nauczycielka, wszystkie poziomy, konwersacje, własne materiały. 

 

Zaryzykowałam. 

– Słucham?

– Dzień dobry, ja w sprawie ogłoszenia o korepetycje z angielskiego. Czy mogłabym dowiedzieć się czegoś więcej? 

– Niestety, obecnie ogłoszenie nie jest już aktualne, gdyż wyjeżdżam do pracy za granicę.

Postanowiłam wypróbować kolejne.

 

Skuteczna nauka angielskiego w miłej i bezstresowej atmosferze. 

 

– Tak?

– Dzień dobry, jestem zainteresowana nauką języka angielskiego.

– Mhm?

– Czy mogłabym prosić o jakieś szczegóły?

– No, uczę angielskiego, wie pani, skutecznie bardzo, cena 12 zł za godzinę, zapewniam te, no, materiały różne. Lekcje u korepytytora, znaczy się, u mnie są. 

– Yyy, dziękuję, to ja się jeszcze zastanowię. Do widzenia. 

Czas nie pozwolił mi na wykonanie kolejnego telefonu. Jakoś nie poczułam się tym specjalnie urażona. Uzbrojona w CV, kopie dyplomów i ukończonych kursów, oryginały świadectw pracy, pesele i NIP-y, ruszyłam w poszukiwaniu szczęścia, nie zważając na rzęsisty deszcz, porywisty wiatr ani miażdżący tłok w autobusie. Kiedy wreszcie dotarłam (czytaj: cudem przepchnęłam się przez drzwi wejściowe), moim oczom ukazały się setki, jeśli nie tysiące równie optymistyczno-naiwnie nastawionych poszukiwaczy. Przy każdych możliwych drzwiach stały kolejki dłuższe niż te za komunistycznym mięsem, więc groźną miną, desperacją w oczach i ostrymi łokciami utorowałam sobie drogę pod moje drzwi do sukcesu. Obdrapany korytarz i buroszare ściany więziły mnie bezlitośnie przez sto osiemdziesiąt minut, czyniąc mnie przypadkowym powiernikiem samotnych matek, świeżo upieczonych studentów, schorowanych rencistów i cwaniakujących żuli. Jak widać na załączonym obrazku, bez wątpienia musiałam mieć wypisane na twarzy wielkimi wołami: „Gadajcie do mnie”. Przepełniona skrajnymi emocjami, od nadziei, przez obojętność, aż po ogólnopanującą deprechę, bałam się, że gdy przyjdzie moja upragniona kolej, nie będę nawet w stanie grzecznie i wyraźnie się przedstawić. Zresztą moje obawy okazały się bezpodstawne, gdyż kiedy wreszcie nadeszła moja kolej, pani za biurkiem wprawną ręką chwyciła prawie już przyrośnięte do mej dłoni CV i odczytała z niego wszelkie potrzebne dane. Następnie zasypała mnie stosem dokumentów i formularzy do wypełnienia. 

– Podpisać się tutaj. Następne spotkanie za trzy tygodnie, w środę. To wszystko. 

– Wszystko? Ale ja jeszcze nie dostałam żadnej oferty pracy. 

– Bo żadnej dla pani nie ma. 

– Żadnej? Nic? Ani jednej? Mam skończone studia, doświadczenie w pracy jako…

– Jest pani krawcową, szwaczką, fryzjerką albo sprzątaczką? 

– No nie, ale…

– No widzi pani. Do zobaczenia za trzy tygodnie.

Do domu powróciłam z samopoczuciem zbitego psa i zmokłej kury w jednym. Pewnie nadal pogrążałabym się w czeluściach zwątpienia i beznadziei, gdyby nie ciche pomruki wydobywające się z mego pustego żołądka. Podeszłam więc do lodówki i z nadzieją zajrzałam do środka. Słoiczek musztardy, margaryna, w połowie zjedzony jogurt truskawkowy, zielona sałata, śmietana i kilka plasterków nietryskającej świeżością wędliny. Czyli wszelkie niezbędne składniki do przyrządzenia zdrowego i pożywnego obiadu. Pozostały mi dwie opcje: wyjść do osiedlowego sklepiku i zrobić trochę spożywczych zapasów (czytaj: co najmniej godzina plotkowania ze sprzedawczynią, po powrocie do domu kolejna godzina gotowania i smażenia, a po skonsumowaniu mego kulinarnego dzieła upragnione mycie naczyń) albo zamówić coś mało odżywczego, bardzo kalorycznego i piekielnie smacznego. Hmm, życie przepełnione jest trudnymi wyborami. Wystukałam znaleziony niedawno pod drzwiami numer wydrukowany na kolorowej ulotce.

– Słucham.

– Dzień dobry, chciałabym zamówić pizzę.

– Jaką? 

Cisnęło mi się na usta: „Smaczną”, ale odpowiedziałam pytaniem:

– A jakie Państwo oferują?

Usłyszałam głębokie, pełne zniecierpliwienia westchnienie, a następnie nazwy wypowiedziane z prędkością wystrzału z kałasznikowa: 

– Standardową, Orientalną, Meksykańską, Wiejską, Pizzę Bacy, Hawajską, Przysmak Żeglarza, Studencką, Grillową, Południową…

Jak widać, nazwy te wyraźnie odzwierciedlały zawarte w nich składniki.

– To może poproszę jakąś z pieczarkami, szynką, boczkiem i dużą ilością sera.

– To pani se weźmie Domową, tyle że tam nie ma boczku.

– A jakaś z boczkiem?

– Musi być ten boczek? No to Piekielna lub Eldorado.

– Hmm, Piekielna brzmi dobrze. A co w niej jest?

Znowu westchnięcie. 

– Boczek, ser, pomidory, pieczarki, szynka, oliwki i chili.

– Oj, chili jest ostre i…

– Na litość boską, decydujesz się pani czy nie? Blokujesz, pani, linię!

– Czego się, kobieto, denerwujesz?! Dawaj tę cholerną Domową i oby się jak najszybciej zadomowiła na Karmelowej 29!

Nie ma to jak kulturalna riposta. Z chamstwem trzeba walczyć. 

No dobra, czas wypełnić czymś żołądek i wypróbować te herbatki od Kingi. Ładne, kolorowe opakowania i oczywiście ani śladu polskiej nazwy. Przeklęty angielski. Sięgnęłam po zakurzony, ledwie używany słownik. Ta imbirowa, ta poziomkowa, tamta cytrynowa. Znaczenia „tropical” i „banana” sama błyskotliwie się domyśliłam. Już po chwili mój mały przytulny salonik wypełnił się aromatem soczystych poziomek. Jeden przycisk i ze starej wieży zaczął sączyć się kojący balsam na duszę – dźwięk skrzypiec i wtórujący im mocny głos Freddiego Mercury’ego pytającego o sens nieśmiertelności. Zrzuciłam ciemny garnitur i założyłam pierwszą z brzegu leżącą na fotelu rzecz. Otuliłam się puchowym kocem i zamknęłam oczy. Problemy życia codziennego, a zwłaszcza te zawodowe, ulotniły się niczym pieniądze na koncie po tygodniu od wypłaty. Jak to by było być nieśmiertelną? Chyba całkiem nieźle, bo wreszcie znalazłabym czas na obejrzenie ulubionych seriali, długie kąpiele, nieustające plotki z siostrą (no, pod warunkiem że też byłaby nieśmiertelna). Bo czy życie mogłoby się komuś znudzić, jeśli miałoby się przy sobie ukochane osoby, pieniądze, i nieśmiertelne możliwości na wykorzystanie wiecznie wolnego czasu? Jedynie dzwonek do drzwi zwiastujący wielką wyżerkę był w stanie wyrwać mnie ze stanu tak bardzo dziś potrzebnej błogości. 

– Dobry wieczór. Zamawiała pani pizzę?

Nie wiedzieć czemu pizzowy posłaniec był wyraźnie onieśmielony. A jak dobrze się przyjrzeć, to i całkiem apetyczny. 

– Tak, dziękuję. Ile płacę?

– To megapizza więc 45 złotych. 

Mmm, a jaki uśmiech. Chyba pizza stanie się moim głównym posiłkiem dnia. 

– Dziękuję i polecam się na przyszłość, to znaczy, yyy, my się polecamy, my, czyli firma. 

Posłaniec zarumienił się jeszcze mocniej. O ile to w ogóle możliwe. 

– Na pewno skorzystam z waszych usług – odpowiedziałam, posyłając mu najbardziej uwodzicielski uśmiech, na jaki było mnie stać. 

Facet Pizza zniknął pospiesznie za drzwiami. Mmm, życie jest jednak piękne. Gdy przechodziłam obok lustra w przedpokoju, coś zwróciło moją uwagę. O matko i córko! Pięknie! Miałam na sobie jedynie starą, powyciąganą, niewiele zasłaniającą koszulkę, w dodatku z gigantycznym napisem „single”[1] – jeden z tych mądrych pomysłów mojej siostry. Miałam tylko nadzieję, że mój boski posłaniec nie uczęszczał na lekcje angielskiego.

Pospiesznie otworzyłam pudełko i pozwoliłam, by mięsno-serowy zapach zaatakował mój zmysł powonienia. Skapitulowałam i z pośpiechem wpychałam sobie do ust niebotycznych rozmiarów kawałki, rozkoszując się ich aromatem i niesamowitą mieszanką smaków. Kiedy wgryzałam się w ostatni już trójkątny kawałek, ponownie odezwał się dzwonek do drzwi. Wszyscy znamy potęgę ciekawości, więc z resztkami pizzy w jednej i butelką keczupu w drugiej ręce otworzyłam drzwi.

– Przepraszam najmocniej, ale, yyy, zapomniałem, że przy zamówieniach powyżej 40 zł dodajemy litrową butelkę coli gratis.

Nie ma co, Pan Bóg istnieje.

– O, nie wiedziałam, dziękuję bardzo. Nie musiał się pan fatygować. 

– Ależ to żaden problem, naprawdę. 

Ale on ma oczy. Wyobraziłam sobie, jakby to było siedzieć na kanapie, popijać wino i…

– Mam nadzieję, że nie przeszkodziłem? 

– Nie, absolutnie. Właśnie konsumowałam, yyy, to znaczy, jadłam to, co pan przywiózł. 

– To życzę smacznego i już nie przeszkadzam. 

– Wcale pan nie przeszkadza – odpowiedziałam nieco za szybko i dziwnie piskliwym głosem, ale jego głośne kroki na schodach chyba już tego nie usłyszały.

Po ukojeniu bolącego ego porządnym jadłem, podnoszącą na duchu muzyką i widokiem całkiem milutkiego ciacha sięgnęłam po ostatnimi czasy nieodłącznego kompana o brzmiącym imieniu „Pośrednik”. 

 

Masz cel w życiu? Zadzwoń!

 

Miłe panie, wysokie zarobki, zakwaterowanie. 

 

Zarabiaj 3000-5000 miesięcznie.

 

Młodych, wyksz. wyższe, znajomość angielskiego, niemieckiego i włoskiego, własny samochód. 

 

Dodatkowa dla młodej, w weekendy.

 

Hmm, jaka straszna szkoda, że rozmowy telefoniczne nie należą do najtańszych. 

Odbębniwszy codzienny rutynowy, jak zwykle bardzo owocny przegląd prasowych i internetowych ogłoszeń, z bijącym sercem zalogowałam się na moje konto pocztowe, jak zwykle mając nadzieję na setki propozycji pracy. Zobaczmy. Wiadomość od sklepu drogeryjnego namawiającego do kolejnej megapromocji żeli do higieny intymnej. Wiadomość od księgarni internetowej oferującej wszystko: od książek po drogie upominki dla tak zwanego highlife’u. Wiadomość od Marysi, mojej wiecznie niezadowolonej z życia koleżanki ze studiów, w której niezawodnie próbuje mnie przekonać o szarzyźnie i bezsensie ludzkiego istnienia. O matko i córko! Czy ja dobrze widzę, czy to odpowiedź jednej z firm na wysłane wieki temu CV?! Na wszelki wypadek włożyłam okulary, tak by nie przeoczyć nawet cienia informacji. 

 

Szanowna Pani! Mamy przyjemność poinformować, iż została Pani zaproszona na wstępną rozmowę kwalifikacyjną w sprawie pracy na stanowisku pracownika biurowego. Spotkanie odbędzie się 9 lipca o godz. 9.30 w siedzibie naszej firmy przy ulicy Kościuszki 54/8A. 

 

Ale numer! Panie Boże, dzięki Ci, żeś się wreszcie ulitował nad mą biedną bezrobotną duszą! Bujna wyobraźnia natychmiast wyświetliła w mym umyśle wizję mnie w eleganckim dopasowanym kostiumie, kusząco pochylającą się nad stertą bardzo ważnych dokumentów ułożonych w stos na wielkim dębowym biurku. Z zapałem zaczęłam przygotowania do jutrzejszej rozmowy. Najpierw dokładnie obejrzałam dzisiejszy zestaw z urzędu pracy, czyli ciemny garnitur i białą bluzkę, w poszukiwaniu niebezpiecznych plam czy pojedynczych włosków. Naszykowałam rajstopy w stonowanym cielistym kolorze i stosowne pantofle. Przejrzałam internetowe porady, jak się zachowywać, co mówić i co przemilczeć podczas takich spotkań. Wreszcie pozbierałam w niemały stosik dokumenty, które o dziwo nie wprawiły niewzruszonej pani urzędniczki w stan zachwytu, i umiejscowiłam w skromnej dużej czarnej torbie. I tyle. Teraz już tylko czekać na rozmowę, trzymać kciuki i duuużo się modlić.

Aby zachować zdrowy stan umysłu i zbytnio się nie denerwować, włączyłam moje trzydziestodwucalowe cacko. Dziś całkiem szeroki wybór: francuski film z 1982 roku, teleturniej, którego w cywilizowanych zakątkach świata nikt już dziś nie pamięta, show, w którym gwiazdy prześcigają się w pochłanianiu na przemian tłustych i słodkich potraw, przyrodniczy film o fascynującym życiu drzewnych szkodników, osiemset dziewięćdziesiąty trzeci odcinek brazylijskiego tasiemca i kolejny program z serii „Uważaj, bo przemoc jest wszędzie”. Wow! Sięgnęłam po kolorowe kobiece czasopismo. Po przejrzeniu kilkunastu wielgachnych i wielobarwnych fotografii gwiazdek i gwiazdeczek oraz jeszcze większej ilości pstrokatych całostronicowych reklam pozostała mi zaledwie garstka słów zlepionych w pustawe artykuliki. Nakarmiłam więc pojemnik na makulaturę (owszem, staram się dbać o naszą Matkę Ziemię) i ponownie zasiadłam przy kompie. Tym razem zafunduję sobie pokaźną dawkę odstresowującej rozrywki zwanej grą komputerową, czyli czegoś, co robi prawie każdy dorosły, a mało który się do tego przyznaje. I tak odziawszy się w prawą i niezłomną osobowość wojowniczej chłopki z potężnymi widłami w ręce, otworzyłam wrota do oszałamiającej swą magicznością krainy, pokonując złe potwory w walce o pokój i sprawiedliwość. Broń zawiesiłam dopiero wraz ze wschodzącym w niewirtualnej rzeczywistości słońcem.


[1] (ang.) samotny


Rozdział 2. 

Zaraz po przebudzeniu zerknęłam do mojego napuchniętego od notatek kalendarza. Pod nagłówkiem „wtorek” widniała, oprócz „rozmowa kwalifikacyjna 9.30” i złowrogiego „zapłacić rachunki”, notatka „Robaczki 12.00”, co w formie nieskróconej oznaczało „Robaczkiewiczowie”, czyli starzy znajomi, z którymi miałam się spotkać, powtarzając po pewnym filmie, w samo południe. 

Najpierw jednak szansa miesiąca – moja przepustka do świata ludzi pracujących. Wzięłam się więc do roboty. Prysznic, próba ułożenia niesfornych włosów, lekki makijaż i wskoczyłam w kupiony na wyprzedaży garnitur. Jeszcze tylko łyk herbaty i biegiem na tramwaj. Na szczęście Kościuszki to tylko kilka przystanków stąd, i to prawie w samym centrum. Jadąc w opustoszałym wagonie, robiłam szybki przegląd wszelkich znanych mi budynków, wirtualnie umiejscawiając siedzibę „mojej” firmy w co ładniejszych i nowocześniejszych budowlach. 

Dotarłszy na miejsce, prawie wybiegłam z tramwaju, zapominając, że czasem jednak strój zobowiązuje. Szybkie spojrzenie na zegarek dało mi znać, że mam jeszcze spory, bo ponaddwudziestominutowy zapas czasu. To bardzo dobrze. Lepiej pojawić się troszkę wcześniej. Z internetowego poradnika wynikało, że to znak dla pracodawcy, że nam zależy i traktujemy go poważnie. Z nieco pewniejszym uśmiechem na twarzy skręciłam w ulicę Kościuszki. Spokojnym krokiem, próbując zachować miarowy oddech, minęłam budynek numer 5. OK, w takim razie muszę przejść na drugą stronę ulicy. Po kilkunastu krokach z niepokojem zauważyłam, że proporcjonalnie do wzrostu numerków malało moje dobre przeczucie. Z każdym metrem budynki wydawały się bardziej szare i obskurne, a samochody przy nich zaparkowane znacznie bardziej przyrdzewiałe. Z lekką paniką zerknęłam na numer 60. Jak to możliwe, że ominęłam mój adres!? Dokładnie przypatrywałam się każdemu budynkowi po drodze. Chyba że… Wróciłam się kilkanaście kroków i stanęłam przed dużą, z pewnością przedwojenną i niewróżącą niczego dobrego ciemną bramą. Chwila wahania i wraz z głębokim wdechem zanurzyłam się w wydzielającą woń starości i wilgoci czeluść. Mury starej kamienicy tworzyły niewielkie betonowe podwórze, goszczące dwie skrzypiące na wietrze huśtawki, sądząc po zapachu, pełną psich odchodów piaskownicę, kilka zużytych opon samochodowych i niewielki blaszany barak z kratami w małych przybrudzonych oknach. I ani śladu siedziby mojej firmy. Dla pewności weszłam do obydwu klatek schodowych, ale poza potwornym fetorem, ścianami mogącymi pochwalić się jedynie łuszczącą się farbą i drzwiami prowadzącymi do prywatnych mieszkań nic więcej tam nie było. Stanęłam na podwórzu, bezradnie spoglądając dookoła. Świetnie. Tyle zmarnowanego czasu i pieniędzy na coraz droższe bilety i proszę. Co to za firma, której pracownicy nie potrafią nawet podać prawidłowego adresu swojej siedziby? Czując wzbierającą wściekłość, ruszyłam w drogę powrotną. 

– Halo! Psze pani!

Obróciłam się, ściskając mocno torebkę i przypominając sobie z internetowego kursu samoobrony, by w razie zagrożenia uderzyć napastnika w krtań. W moim kierunku pospiesznie szedł otyły jegomość w bordowym garniturze z lat osiemdziesiątych i z przykrótkimi spodniami, o białych skarpetkach i rozczłapanych mokasynach nie wspominając.

– Tak?

– Pani to nie przypadkiem na rozmowę kwalifikacyjną przyszła? Ludzie to mają zawsze problem, żeby nas znaleźć. 

– Ja… To chyba pomyłka. Jestem istotnie umówiona na rozmowę, ale z firmą European Office Association. 

– No, to my! Zapraszam do środka – powiedział Bordo Gajerek i wskazał pulchną ręką pełen uroku blaszak.

– Ale może ja jednak przyjdę następnym razem. Nie wzięłam wszystkich dyplomów a, yyy, chciałabym pokazać się z jak najlepszej strony. 

– Się pani nie martwi. Nie trzeba być superinteligientem, żeby u nas pracować. Pani poczeka tu albo w naszym biurze, idę tylko po parę sztuk naszych nowych niełamliwych linijek i nowoczesnych dziurkaczy naszej własnej produkcji. Zobaczymy, jak dużo uda się pani dzisiaj sprzedać.

– Sprzedać? Mam coś sprzedawać? Pan mnie chyba z kimś pomylił! – wykrztusiłam drżącym ze strachu i wściekłości głosem. 

– No jak! Wysłała pani cefał, tak? 

– Tak, ale aplikowałam na stanowisko pracownika biurowego, a nie jakiegoś domokrążcy!

– No, no, panienko! Pani uważa, co mówi! Jesteśmy poważną, profesjonalną firmą i nie życzymy sobie takich pomówień! Co pani myśli, żeby pracować za biurkiem, trza sobie najpierw na to zapracować! Zara do pani wrócę, zawiozę na miejsce, zostawię na parę godzin i zacznie pani swoją karierę.

Jeszcze nigdy w całym moim trzydziestodwuletnim życiu nie biegłam tak szybko. Co tam wysokie obcasy, dziurawe chodniki z wyrastającymi z nich kępkami ostrej trawy, zdziwione spojrzenia przechodniów i splątane włosy ograniczające widoczność. Pierwszy głębszy oddech złapałam dopiero w tramwaju, modląc się jednocześnie, by przypadkiem zza szyby nie ujrzeć ścigającego mnie nalanego Bordowego Gajerka. Nie pamiętam dokładnie, jak dotarłam do mojej bezpiecznej przystani. Pełna świadomość wróciła dopiero przy dziesiątym sprawdzeniu, czy aby na pewno zamknęłam frontowe drzwi. Matko i córko. Do czego to doszło. Żeby poszukiwania zwykłej, uczciwej pracy musiały przyprawiać o zawał serca, zakwasy w łydkach i, czego byłam prawie pewna, nocne koszmary z uroczym szefuniem w roli głównej!

Chciałam gorąco wierzyć, że spotkanie ze znajomymi nieco osłodzi ten potwornie rozpoczęty dzień. Po kilkunastu minutach siedzenia na kanapie z kubkiem ciepłego kakao w ręce i dochodzenia do w miarę normalnego stanu emocjonalnego stanęłam przed jak zawsze dziecinnie prostym wyborem garderoby. Pod wpływem chwili sięgnęłam po różową sukienkę w delikatne wisienki. Chyba jednak zbyt dziewczęco. Biała bluzka? Zbyt elegancka. Żółty sweterek? Zbyt żółty. Ulubiona koszulka z tygryskiem? Hmm. Po czasie nieco dłuższym niż niezwykle fascynujące sejmowe obrady zdecydowałam się wreszcie na ulubiony zestaw, wręcz idealnie pasujący kolorystyką do mojego nastroju – nieśmiertelne dżinsy w ciemnym kolorze, czarny T-shirt i czarne adidasy (nie daj Boże szpilki, już i tak mam jednego żylaka na utrzymaniu). Jeszcze tylko delikatna mgiełka moich ulubionych kokosowych perfum i ruszyłam do wyjścia. Ale zaraz. Tak z pustymi rękami (lub rękoma?!)? To co kupić?! Kwiaty? To spotkanie ze znajomymi, a nie imieniny u babci. Słodycze? Nie bardzo dla kogoś, kto przez pół życia wmawia sobie, że listek sałaty jest pożywny, a wafel ryżowy to istna uczta dla podniebienia. W takim razie pozostaje nalewka wiśniowa domowej roboty mojej mamy. Jej, podobnie jak krówkom czy ciastkom tortowym, wprost nie sposób się oprzeć. 

Na miejsce dotarłam z zaledwie pięciominutowym spóźnieniem, co jak na jazdę ledwie toczącą się stertą żelastwa zwaną autobusem było całkiem niezłym wynikiem. Po naciśnięciu dzwonka, który zagrał melodię do złudzenia przypominającą brytyjski hymn narodowy, w drzwiach stanęła moja stara znajoma. 

– Hello, honey[1]!

– Yyy, cześć kochana! Kopę lat! Świetnie wyglądasz!

– Wiem, wiem, wszyscy mi to mówią! Wejdź, tylko please, zdejmij buty. Wiesz, nowy carpet[2] kosztował nas £380. 

Posłusznie wykonałam rozkaz i weszłam do pokoju z niepokojąco szybko rosnącą mieszaniną zdziwienia i podejrzliwości. 

– Come in, come in. Doprawdy, Polacy są tacy nieśmiali. 

– Przyniosłam wiśniówkę roboty mojej mamy. Pamiętasz, jak się nią raczyłyśmy za starą drewnianą szopą dziadka?

– O nie, darling[3]! Teraz pijamy tylko Johny’ego Walkera, Bacardi, względnie Martini z oliwkami. Zaniosę to do kuchni.

Wyszła z pokoju, trzymając mamusiną nalewkę jak coś, co właśnie narobiło na jej dywan, yy, tzn. carpet. W drzwiach minęła się ze swym małżonkiem, dobrze ponadstukilowym osiłkiem, który jak dobrze pamiętam, nie miał w zwyczaju hańbić swego nadmuchanego męskiego ego miłą rozmową z przedstawicielkami płci pięknej. 

– Cześć, Klaro! Sto lat! Utyło się trochę, co? O, i zmarszczek pod oczami przybyło! Ile to latek już ci stuknęło?

– Cześć, Darku, ciebie również miło widzieć.

– Czego się napijesz? Alkohol tuczący, więc…

– Herbatki, dzięki. 

– Dorothy, herbata! No to słucham, co u Ciebie. 

– Właściwie to nadal szukam pracy…

– My zmieniliśmy pracę i teraz jestem supervisorem[4] w warehousie[5]. Wiesz, £11.50 na nockach, a overtajmy płacone podwójnie. 

– Overtajmy?

– No wiesz, te, no, jak to się mówi po polsku, nadgodziny. Można pracować do woli, więc trzaskam te 50 godzin weekly[6]. Co tam, człek wykończony, ale kasa jest, no nie? No, ale nic nie mówisz o sobie. Gdzie teraz mieszkasz? 

– Właściwie to dalej na Karmelowej. Zrobiłam trochę remontów, ale…

– I po co ci były te studia? Za tę kasę miałabyś już porządne lokum i może by na w miarę porządne meble starczyło. 

– Wiesz, to zależy, kto jak…

– Herbatka gotowa, sweethearts.

Moim oczom ukazał się kredowo-beżowy płyn wypełniający filiżankę z wizerunkiem brytyjskiej flagi.

– Wiesz, Dorotko… – zaczęłam.

– Dorothy. 

– Słucham?

– Wolę, jak mówi się do mnie Dorothy. Wszyscy moi angielscy znajomi tak właśnie się do mnie odnoszą. 

– Yyy, acha, no więc… chyba pomyliłaś filiżanki. Prosiłam o herbatkę, a tu kakao chyba.

– Nie bądź głupiutka, honey. To jest herbata z mlekiem. 

– Wiesz, nie przepadam za mlekiem, więc może pójdę do kuchni i zrobię sobie taką zwykłą…

– Zamaczanie ekspresowej torebki we wrzątku nazywasz herbatą? 

– No, całe życie taką piję i…

– Ale co to za życie! W Anglii to jest życie! Prawda, sweetie?

– Zdecydowanie, kotuś.

– Musisz koniecznie nas odwiedzić, mam tyle friends, że wykombinuję ci jakąś porządną job. Lokum też ci zapewnimy, za niewielką opłatą, rzecz jasna. No, ale opowiadaj, jak ci się żyje w tym kraju. 

– Więc, jak już mówiłam, mieszkam dalej na Karmelowej i szukam…

– Mówił ci Darek, że zmieniliśmy job? Ja teraz pracuję w takim warehousie z ciuchami. Wiesz, jak nikt nie widzi, pakujesz wszystko, co się da, po kieszeniach, wchodzisz do toilet i nakładasz na siebie, ile wlezie. Security sprawdzają tylko torby i plecaki. Mam mnóstwo firmowych ciuchów za free. Fajnie, nie? Zresztą tobie też przydałaby się taka praca. Te twoje ubrania! Widać, honey, że wzór żaden najmodniejszy, a i materiał nie pierwszej jakości. A te smętne kolory…

– Przepraszam, muszę do toalety. 

– Pamiętasz drogę? Drugie drzwi na prawo, tylko uważaj na deskę, nowa, mahoniowa, robiona na zamówienie, i flush dopiero co wymieniony, wiesz, na taki bezdotykowy. Kupę kasy, ale wiesz, jakość. Acha, i zerknij też na…

Na szczęście trzask zamykanych przeze mnie z impetem drzwi uciął tę lawinę słowotokowego szaleństwa. Siedząc na drogocennej desce i zastanawiając się, jak użyć tej cholernej bezdotykowej spłuczki, dokonałam przyspieszonego podsumowania mego bezbarwnego życia. Pięć lat sumiennego studiowania, noce zarwane bynajmniej nie z imprezowych powodów, marna praca, z której i tak mnie usunęli, bo córka dyrektora właśnie zaczęła się interesować administracją, niewielkie oszczędności, które nie pozwalają mi nawet na zakup porządnej spłuczki. I do tego miesięczne poszukiwania pracy. Zresztą tak owocne jak szukanie śladów zielonych stworków na Marsie. 

Gdy wróciłam do pokoju, stół przywitał mnie kilkoma dziwnymi i nieznanymi prostemu człekowi potrawami. Przynajmniej rozpoznałam jedną z nich – rybę z frytkami. Szkoda tylko, że nie owinęli jej we wczorajszą gazetę. 

– Częstuj się, darling, masz niepowtarzalną okazję zjeść porządne jedzenie, nie jakieś prymitywne kotlety schabowe czy bigos. To tutaj to kidney pie[7], a ta potrawa, o tu, to thoad in the hole[8]. No, ale opowiadaj, jak tam twoje serce.

– Robiłam EKG rok temu i wszystko OK. Te kłucia to, jak się okazało, od stresu.

– Mam na myśli sprawy sercowe, wiesz, jakiś pikantny romance czy something like that[9].

– A, no cóż, na razie skupiam się na pracy zawodowej. 

– Też coś, znajdź kogoś, honey, bo really, już teraz da się odczuć u ciebie zalążki staropanieństwa. My właśnie zaczynamy starać się o potomka. 

– O, to cudownie! Gratulacje! 

– Daj spokój, pieluchy, wrzaski, nocne wstawanie, to nie dla mnie. Ale przemęczymy się trochę i benefity się dostanie. 

– Benefity?

– You know, takie dofinansowanie od brytyjskiego rządu. Płacone co tydzień! Cool, nie? 

– O kurczę! Już czwarta? Lecę, moi drodzy, bo, yyy, Kinga ma wpaść pożyczyć sukienkę, idzie na wesele do…

– Ale nie widziałaś jeszcze photos naszego londyńskiego flata[10] na naszym nowiutkim laptopie! 

– Chociaż zajrzyj do garażu, siądziesz sobie w naszym nowym vauxhallu, wiesz, kierownica z prawej strony… – wtórował jej skromny jak zawsze Darek. 

– Dzięki, ale naprawdę musze lecieć. Zapomniałam zostawić jej klucze! Dziękuję za przemiłe spotkanie!

Po niewymownie wylewnym i ekspresowym pożegnaniu dotarłam na przystanek autobusowy. Chcąc zerknąć na rozkład jazdy, stanęłam nos w nos z kawałkiem metalopodobnej tabliczki, na której widniały wszelkie możliwe przekleństwa, obraźliwe wyzwiska, odrażające malowidła i strzępki mojego rozkładu jazdy. Do czego to podobne! Jakbym złapała takiego wandala, to skopałabym mu porządnie tyłek! No cóż, pozostało mi uzbroić się w cierpliwość i czekać na autobusowe zbawienie. Po pięciu minutach czułam lekkie znużenie. Po dziesięciu rosnące zdenerwowanie. A po dziesięciu kolejnych sama miałam ochotę wyciągnąć rzeźnicki nóż, pociąć ten cholerny rozkład, resztki przyozdobić czarnym sprayem, a następnie wykopać cały ten cholerny słupek i wrzucić go do pobliskiego rowu! Kiedy wreszcie autobus łaskawie pojawił się na przystanku, prawie toczyłam pianę z ust. Usiadłam z daleka od jakiejkolwiek żywej istoty, bojąc się, że w moim stanie mogłabym jeszcze kogoś pogryźć. Podroż, podczas której wypróbowywałam najrozmaitsze techniki oddechowo-relaksacyjne, zajęła mi kolejne 15 minut. Nie ma to jak komunikacja miejska. Nie dość, że tania i wygodna, to jeszcze zawsze, ale to zawsze, rzetelna.

Po powrocie do domu, zmęczona bardziej niż pracownik budowlany po 12-godzinnej harówce w 30-stopniowym upale, rzuciłam się na jedyny wygodny mebel i mój umysł ponownie wypełniła melancholijno-przygniatająca analiza łazienkowa. Przytulne, ale niewielkie mieszkanko, jeszcze do końca nieurządzone, no, chyba że urządzeniem można nazwać niedawno pomalowane na optymistyczne kolory ściany, trochę mebli pamiętających czasy podstawówki i liceum, parę kaktusów rozsianych po wszystkich możliwych parapetach, nie najnowsze już wykładziny i masę różnorakich drobiazgów, które w taki czy inny sposób dołączyły do grona mych własności. No dobra, lodówka i telewizor są nowe, ale to i tak mało jak na wieloletnią harówkę, o której lepiej już nie wspominać, no, chyba że ktoś ma ochotę pogrążyć się w nieprzebytej otchłani ciemności. Jedynie parująca herbata może wyciągnąć swą pomocną dłoń, tzn. woń, w takich właśnie sytuacjach. Dzisiaj cynamonowa. Z każdym kolejnym łykiem wzbierała we mnie nieprzeparta chęć zmiany. Nie koloru włosów (co ponoć pomaga w stanach depresyjnych), stylu ubierania czy rutynowego jadłospisu. Piekielnie zapragnęłam zmiany we własnym życiu. I to zaraz. Ale jak? Kto zna odpowiedzi na pytania bez odpowiedzi lepiej niż mama czy siostra? Chwyciłam za słuchawkę. 

– Hej mamuś, masz chwilkę?

– Dla ciebie zawsze, córuniu. Jakiś problem?

– A czemu zaraz problem! Tak tylko dzwonię zapytać, co słychać.

– Wszystko w porządku, jak zawsze. No więc, co cię trapi?

Czy wszystkie mamy mają wbudowane atenki, wykrywacze kłamstw i rentgen z dożywotnią gwarancją?! 

– A tak sobie rozmyślam nad życiem.

– Zbliża się Niemoc?

– Nie, mamo. Okres dopiero co mi się skończył. 

– Acha, to może jesteś przeziębiona? Jak tak, to okryj się grubym kocem, albo nie, najlepiej kołdrą, puchową, zrób sobie mleko z miodem i dużo odpoczywaj! Albo nalej troszkę wódki, dodaj łyżeczkę miodu i trochę soku z cytryny. Masz wódkę w domu?

– Mam, ale nic mi nie jest.

– Jak to nic, jak coś? Matka zawsze czuje, że coś jest nie tak. 

– Tak sobie myślę, że może by coś zmienić w życiu. Wiesz, nic nowego się nie dzieje, w kółko to samo, stara jeszcze nie jestem…

– Aaaaa! Kto to jest?

– Kto?

– No właśnie, kto?

– Nie wiem, o co… Mamo! Nie chodzi mi o faceta! Mam ich w bardzo głębokim poważaniu! 

– Też tak mówiłam, jak byłam w twoim wieku. 

– Dla przypomnienia, jak byłaś w moim wieku, to miałaś już męża i dwoje dzieci! 

– No właśnie. 

– Chodzi mi tylko o jakąś zmianę. O przerwanie tej rutyny. O zadanie jej ciosu i zakopanie raz na zawsze w ogródku. Albo lepiej na jakimś odległym polu. Żeby gniła w zapomnieniu. 

– Kochanie, a może weź Apap? Mnie zawsze pomaga przy migrenach. 

– To wspaniały pomysł, mamusiu. Kończę i idę go poszukać. 

Oto cała mama. Nie przez przypadek ma na imię Teresa. 

Świetnie. Zasięgnę drugiej porady. Jak będzie podobna, pozostanie mi harakiri.

– Słucham, szyneczko? Właśnie miałam do ciebie dzwonić.

– Hej, boczuszku. Ratuj, mam doła. 

– Przyjechać i wziąć ze sobą wódkę?

Wódka – rodzinny napój szczęścia. 

– Przywieź jedynie swój tyłek. Mam nieodparte wrażenie, że likier kokosowy chce koniecznie wydostać się z butelki. 

– Tylko znajdę Małego i jestem. 

Mały to nowy chłopak Kingi. Jej niewysokiego wzrostu zakochany po uszy szofer, kucharz i sprzątacz. Takich z mikroskopem szukać. Czy jego pseudonim artystyczny oznaczał coś więcej? Nie wnikam. W każdym razie to także świetny rajdowiec, bo Kinga pojawiła się u mnie dokładnie po 14 minutach.

– Jestem, słoninko. Leciałam na skrzydłach siostrzanej miłości, by wesprzeć cię w ten jakże ponury, deszczowy dzionek. 

– Właź, poetko. Daj buziaka, to może zarażę się prątkami twojego optymizmu. 

– Rób frappe, a ja pokroję ciasto. Przyniosłam makowiec. Najwyżej nie będziemy się zbyt szeroko uśmiechać. 

Jasne. Mojej absolutnie optymistycznej siostrzyczce niezwykle rzadko zdarza się nie zabierać ze sobą silnego oręża w postaci szerokiego i chorobliwie zaraźliwego uśmiechu. Nie jest klasyczną pięknością (cokolwiek by to nie znaczyło), ale wewnętrzna, czasem niczym nieuzasadniona radość, delikatne piegi, rudoczerwone włosy, piskliwy głosik i skłonność do noszenia nieprzyzwoicie krótkich spódniczek z dziecinną łatwością kruszą twarde męskie mury obronne. 

Z zapasem ciasta, kawy, drinków kokosowych, popcornu, mlecznych drażetek i ulubionej sałatki z mozarellą zaległyśmy na przepastnej kanapie, standardowo okrywając się puszystym kocem. 

– No więc skąd ten mroczny nastrój? Czyżby jakiś słodki, acz nieprzystępny przystojniak na horyzoncie?

– Żadnego, no, może poza pizzermanem, ale nie o to biega. Rzecz w tym, że muszę coś zmienić. Wszyscy dookoła nieźle sobie radzą, kupują nowe auta, wydają krocie na pełne przepychu weselicha, wykupują wycieczki do krajów, których nawet nie ma na mapie, i do tego stać ich na ekstrawaganckie spłuczki. A ja? Bezrobotna, objadająca się fast foodem stara panna z przeciekającym kranem, obdrapaną klatką schodową i żulastymi sąsiadami. I do tego prześladowana przez maniakalnych pseudopracodawców. Czuję się jak rozmiękczona chrupka. Jak pączek w Tłusty Czwartek, zielony groszek w sałatce warzywniczo-ogrodniczej, miętowa drażetka zamknięta w blaszanym pudełeczku z setką swoich białych braci, jak…

– OK, załapałam. W takim razie napijmy się za twój wyjazd. 

– Wyjazd? Jaki wyjazd! Dokąd? 

– Nie wiem, wszystko jedno, bylebyś tu nie siedziała, bo jeszcze trochę, a twoim nowym modnym nabytkiem będzie takie ładne białe wdzianko wiązane na plecach. 

– Ale ja nie mam kasy na podróż, nie mam się w co ubrać, moja stara torba podróżna już się nie nadaje, musiałabym kupić nowe…

– Co zrobiłaś z moją siostrą, ty wiecznie narzekająca pesymistyczno-dołująca matrono?! Oddaj ją natychmiast!

– Zrozum, to nie takie proste…

– Wytłumacz mi więc, co jest tak trudnego w kupieniu biletu, spakowaniu się i wejściu na pokład samolotu czy autokaru? O ile pamięć mnie nie zawodzi, tort z okazji twoich piątych urodzin został już dawno zjedzony! Chcesz coś zmienić? To zmień i przestań się wreszcie nad sobą użalać! 

– Czyli mam zostawić wszystko i wyjechać? Tak po prostu? 

– No, widzę, że co nieco zaczyna docierać do twoich szarych komórek! A tak poza tym, to o co właściwie się martwisz? Dzieci nie masz, kota też nie, a te dwie roślinki na krzyż, zwane kaktusami, zaadoptuję na jakiś czas. 

– Muszę się jeszcze nad tym zastanowić, a najlepiej to przespać się z nowym pomysłem!

– Przespać to się możesz, ale z jakimś zabójczym ciachem! Weź tylko pod uwagę następujące czynniki: nowe środowisko, ciekawi ludzie, możliwość nauki języka i poznania fascynujących miejsc. Acha, i cotygodniowe spotkanie z królową, prezydentem – czy co tam jeszcze można na banknotach znaleźć, i realna szansa na kupno tej twojej kosmicznej spłuczki. Brzmi przekonująco? A teraz, na litość Boską, napijmy się wreszcie! 

Resztę wieczoru spędziłyśmy na sączeniu drinków i nieprzyzwoitym objadaniu się przy akompaniamencie ostrej krytyki osobników płci męskiej, ciągłych podwyżek oraz bulwersującego wpływu słodyczy na przyrost liczby oponek na brzuchu. Ale przede wszystkim z kartką i długopisem w dłoniach oficjalnie rozpoczęłyśmy uzgadnianie szczegółów dotyczących mej pierwszej w życiu terapeutycznej wyprawy.


[1] (ang.) kochanie, skarbie

[2] (ang.) dywan

[3] (ang.) kochanie, skarbie

[4] (ang.) nadzorujący

[5] (ang.) w magazynie

[6] (ang.) co tydzień

[7] (ang.) babeczki z nadzieniem nerkowym

[8] (ang.) kiełbaski zapiekane w cieście

[9] (ang.) coś w tym rodzaju

[10] (ang.) mieszkanie
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